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Panowanie Augusta III. i ówczesne 
obyczaje.

(Ciąg dalszy.)
O d początku panow an ia  S tan is ław a  A ugusta, 

dąży ł K ró l do poniżenia M agnatów  i fam ilij, 
k tó re  się w yniosły  nad rów ność szlachty, za po
p rzedn ików  jeg o ; nigdy ich nie u ży w a ł, nie w y 
s y ła ł  Posłam i do zagranicznych D w o ró w , a le  
z nowo zrobionych , albo w ybranych  pom iędzy 
sz lach tą . I  ta k  gdy przyszło K rólow i z doniesie
niem  o sw em  w stąp ien iu  na tro n , w ysiać  do 
P o rty  P osła  extraordynaryj'nego, nie w y b ra ł ż a 
dnego z fam ilii M agnatów , lub  z znanych  imion 
P orcie z daw nych w o jen , a le  w y b ra ł P ana A - 
lexandrow icza, szlachcica partyku larnego , szczu
p łego  m ajątku , żadnej wiadom ości i ta len tu  nie 
m ającego, i ję zy k ó w  nie znającego, chyba to j e 
dyne m eritum  m ia ł, że po po lsku  c h o d z ił, b y ł 
b ia ły , tłu s ty , z wąsem  czarnym.

Pow tóre , zrob ił praw o, na odbytych sejm ach, 
że  nie m ógł w ięcej dać starostw  je d n e j osobie, 
ja k  ty lko  trz y , a  to ce lem , aby w ięcej m ógł 
m ieć obow iązanych, nie zbogacając nad to  jednej 
osoby, bo zn a ł to dobrze, że antecessorowie je -  
go , bogatych M agnatów  co raz  w ięcej starostw a
m i zbogacać przym uszeni b y li ,  chcąc ich mieć 
statecznie d la  siebie, a czasem upodobaw szy so
b ie  kogo ze szlachty , gdy go w ynieśli na m ini- 
steryum  lub w ojew ództw a i zbogacili starostw a
m i,  miliony in tra t czyniącem i, jeżeli takiem u co 
potem  odm ów ił K ró l, ten zapom niaw szy o tern 
w yniesieniu siebie przez K ró la, czując się  z do
sto jeństw a, urzędu  i przez bogactw o rów nym  in
nym  M agnatom , z nim i się łączy ł p rzez żenie
n ie sw ych dzieci, i często czując w iększą  trw a 
ło ść  lig i z M ag n atam i, niżeli czasu panow ania 
dobroczyńcy sw e g o , odw aży ł się K rólom  sprze
ciw iać.

Tego samego ducha przeciw ności M agnatom  
będąc K siądz M łodziejew ski, zrob ił go K ró l Pod- 
Ł anclerzem , a  potem K anclerzem  W ielk im  ko 
ronnym i B iskupem  poznańsk im , dodaw szy mu 
bogate opactwo.  ̂T en  K ró low i d o ra d z ił, by na 
nrzędy koronne i senatorskie w ynosił szlachtę, 
k tó rych  ojcowie ledw ie docisnąć się mogli do u rzę
dów  w ojew ódzk ich , i z  tych jednego w ięcej o- 
,świeconego i zręcznego, by postaw ił w  W o je
w ództw ie , aby przez jego jedyn ie  rekom endacyą, 
sz lach ta tego w ojew ództw a otrzym yw ać m ogła 
u rzędy  sądownicze i w o jew ódzk ie , k tó re  p rzed 
tem  za rekom endacyą i w daniem  się  M agnatów , 
od K rólów  rozdaw ane by ły .

Tym  sposobem od jął popularność wszystkim  
M agnatom  w  k ra ju , a  cały w p ły w  K ró low i u- 
atanow ił do sejm ików  poselskich i deputackich,
•  przeto  w szystka szlachta w ojew ódzka w iedząc, 
iż  żadnego urzędu dostąpić nie może, ty lko  przez 
nom inowanych przez K ró la , by od nich mieli 
rekom endacye, ich popularność rob ili, i  w ybiera

li tych P osłam i i D e p u ta ta m i, k tórych  no ta tę  
K ró l p rzy s ła ł.

B yłem  i j a  w  podobnym w y p ad k u , dosta
w szy się w  w ojew ództw o b rac iaw sk ie , chcąc 
być urzędnikiem  tego w o jew ódz tw a, zyskałem  
od przyjacie la mego O rtyńsk iego , Podczaszego 
b rac ław sk ie g o , lis t do K ró la , sk łada jący  u rząd  
Podczaszego w  ręce k ró lew sk ie  in favorem m nie. 
O ddając lis t K ró lo w i, prosiłem  g o , że jeże liby  
n ie by ł ła sk aw , bym m ógł korzystać z u s tą p ię , 
nia mi przez mego przyjaciela urzędu, abym  m u 
m ógł S °  w rócić. K ró l mi obiecał, że mi ten u -  
rząd da, z kondycyą, bym m ów ił P an u  G rochol
sk iem u , na ten czas K asz te lanow i b rac ław sk ie - 
mu, przez którego rekom endacye rozdaw ane by
ły . Jam  na to K rólow i odpow iedzia ł, że w ia
domo W . K . M c i, że P an  G rocholski uży ł p u ł
ku  rossyjskiego pod kom endą B renczynow a, aby  
mnie jadącem u z Panem  S tan isław em  Potockim , 
Chorążym koronnym , n a  sejm ik do W inn icy , za
s tą p ił drogę i nie puścił, a  zatem  o rekom enda- 
cyą n igdy nie mogę prosić Pana G rocholskiego, 
i niechcę nic od W . K . Mci o trzym ać, cobyra 
m ia ł z rekom endacyi tegoż. N a to K ró l mi od
pow iedzia ł: „N ie m ów ię W . P a n u , abyś go pro
s ił  o rekom endacyą do m nie, a le  żądam , żebyś 
b y ł u  n ieg o , i pow iedzia ł, że z  mego rozkazu  
jesteś u niego i w  jak im  in teresie. “  P o jecha
łem  tedy do Pana G rocholskiego, pow iedzia łem  
mu, ze z rozkazu  Jego K r. M ci jestem  u niego, 
abym  mu doniósł, żem złoży ł u K ró la  lis t Pod
czaszego O rtyńskiego, sk łada jący  urząd Podcza
szego m  favorem  m nie; później byłem  u K ró la , 
opow iedziałem  mu bytność moję u Grocholskie
go, naw et ofiarowanie się jego  rekom endow ania 
mnie J. K . M ci. Po te'm w szystk iem , P an  Gro
cholski w yrob ił podczaszostwo b rac ław sk ie  d la  
P ana B ykow skiego, i ani K ró l, an i P . Grochol
sk i, n ie dotrzym ali mi słow a.

W  w ojew ództw ie b racław sk iem  b y ł Grochol
ski, K asztelanem  bracław skim ; w  Podolu L ip iń 
s k i ,  P odkom orzy; na W ołyn iu  O liz a r , S to ln ik  
koronny; w  W . Polsce R aczyński, Pisarz W . 
koronny; w  lubelskiem  S tam irsk i, S tarosta k ra 
snostaw ski; w  Sandomierskiem M ałachow ski, K an
clerz ; na ca la  prowincyą litew ska  T izenhaus, 
S tarosta g ro d z in sk i, a  potem Podskarb i W . lit.; 
w  K ujaw ach  K ossow ski, P odskarb i nadw orny , 
pod ług  których rekom endacyi K ró l szafunkiem  
urzędów  dysponow ał, a  w  innych w ojew ództw ach 
nie pam iętam  nom inowanych i  umocowanych do 
rekom endacyi K rólow i.

Bardzo K ró l lu b ił n a  sejm ach nobilitow ać i  
nadaw ać, i tym naw et, k tórzy  n igdy  

próbow ać nie m ogli, że byli gdzie sz lach tą , ta k  
cudzoziemców ja k o  i k rajow ców , d la  czego w szy
stk ie  sejmy konfederackie napełnione są p ra w a -  
mi in  favorem takow ych osób , a  to w szystko 
dla zrobienia i pow iększenia popularności d la  
siebie w k ra ju  osób obow iązanych sobie za  g ra -



nica: tymi otaczał dwór swój, robił ich Posła
mi i Rezydentami akredytowanymi u Dworów 
zagranicznych, jak  był Karliczelli przy dworze 
wiedeńskim, a Boskamp Gruzyn, nazwany przy 
nobilitacji Lasopolskim, wysłany dô  Porty jako 
Poseł ex trao rd yn ary jny ,  o którym niżej powiem, 
jak i to był człowiek. Nakoniec w roku 1766. 
wyrobił sobie Król konstytucyą, ze mu wolno 
Wydać 10 dyplomatów sekretnych na szlache
ctwo osobom, które nie są szlachtą, ale uchodzą 
za szlachtę, i połączyli się przez pożenienie sy
nów swoich z córkami szlachty. Pod tym pre- 
«extem, i * mocy nadanego mu tego prawa, wy
dał Król dyplomatów może kilkaset, i nigdy nie 
dopuścił na żadnym sejmie walnym, by metryki 
koronne objawiały, dla kogo te dziesięć dyplo
matów wyszły, by ich więcej nad pozwolenie 
nie wychodziło, które pieczęcie koronne, tylko 
w  ręku kancellaryi zostające, pieczętować w ła
dzę i powinność m iały, choć się o to prawie 
każdego walnego sejmu Posłowie dopominali.

Pamiętam Książęcia de Ligne, Feldmarszał
k a  austryackiego, który się na sejmie walnym 
starał o indigenat, co do mnie powiedział, jako 
do będącego w izbie Posłem, a miał wiele za
chodów i utrudzenia w dostąpieniu indigenatu, 
bo każdego prawie Posła o to prosić musiał, i 
być u niego. Ja chcąc mu to ułatwić, prosiłem 
Posłów na obiady, na których on bywał; tam 
go kolegom moim prezentowałem, a on ich pro
sił. „W idzę, że w Polsce łatwiej być Królem 
przez Konfederacją na sejmie, jak  szlachcicem 
na walnym sejmie.u

Za czasów dawnych aż do Augusta III. ni- 
kogo sejmy nie nobilitowały, tylko tych z usta
wy krajow ej, których Królowie i Hetmani na 
piśmie do nobilitacji na sejm podawali, jako 
zasłużonych w wojnach, dystyngujących się mę
stwem, odwagą i talentami wojennemi. Ten re
jestr podanych do nobilitacji, nazywał się Ghar- 
ta -b e lli, a że było prawo doświadczenia nobili
towanych wierności ku Rzeczypospolitej, używać 
przywilejów szlachty, czyli rycerstwa^ polskiego 
mowo-nobilitowanych, dopiero w trzecim stopniu 
sukcessorowie mogli.

W  czasach ostatnich upadającej Rzeczypo
spolitej, gdzie wojen nie było, i 'wojska Rzecz
pospolita nie miała, a przeto i zasług z wojny 
nikt mieć nie m ógł, żadna tedy Charta - belli 
sejmom podawana nie była, jednak nobilitowa
nych bez żadnych zasług chciano mieć, jakoby 
nobilitowanymi byli z podanej^ przez Króla lub 
Hetmanów zwanej Charta - belli. Skomponowa
no i przerobiono Charta - belli na Skartabe- 
la ł, co miało znaczyć r.r charta belli, i pisano 
W Konstytucjach nobilitowanym, precisae lub 
salvo skartabelatu, dla owego prawa używania 
W trzeciej generacji przywilejów szlachectwa.

Dawniej Polacy nie cierpieli Niemców, i nie 
nawidzili ich stroju, mało tedy Magnatów (cho- 
«iaż August III. po francuzku chodził) było ta

kich, coby używali tego stroju; jedynie tylko ci 
chodzili po francuzku, co w Dreźnie zawsze 
przy Królu mieszkali i bawili, za granicę jeździ
li ,  i języki zagraniczne umieli.

Przebrany Magnat po francuzku, zaraz słó- 
sował dwór swój i usługę do zagranicznych Pa
nów, trzymał kamerdynerów kilkunastu w libe- 
ryi ordynaryjnie z sukna cienkiego pąsowego, 
galonami srebrnemi albo złotemi na wszystkich 
szwach obszytej; Iokai zaś tyle, ile potrzebowa
ły stoły duże do posługi, w liberyach, jakie 
herby i pole ich były, równie obszyte pasamo- 
nami kosztownemi na wszystkich szwach, a dla 
usług żon trzymali paziów. Kamerdynerem lub 
lokajem, choć dobrze płatni byli, najuboższego 
stanu szlachcic nigdy się nie podjął być, bo u- 
ważał chodzenie w liberyi kroju cudzoziemskie
go za abusum szlachectwa. Tacy Magnaci mie
szkali ordynaryjnie z dworem w Warszawie lub 
Dreźnie, i utrzymywanie się ich kosztowne bar
dzo było.

Magnaci zaś, co po polsku ubrani chodzili, 
jako to: Prymas, Biskupi wszyscy, obywatele i 
szlachta, podług możności trzymali dworzan i po- 
kojowców, z synów obywatelskich zebranych, i 
ze szlachty, którzy do żadnej innej usługi uży
wanymi nie byli, jak  tylko do podania ręki wy
siadającej żonie z karety, i zaprowadzenia jej 
do ławki w kościele, lub na pokoje, do asysto
wania Panu lub Pani, jadącym w karecie lub sa
memu konno; przeto sadzali się na konie dziel
ne , rzędy i kulbaki kosztowne. Z dworzan 
rzadko kto z Panem do stołu siadał, prócz Mar
szalka jednego, ale jadali u stołu marszałko
wskiego, do którego Marszałek zawsze zapra
szał przybywających dworzan z gośćmi; poko- 
jowców zaś powinność była, być na zawołaniu 
w pokojach Pana, któremu assystował, i rozkaz 
pański objawiać tym, którzy go dopełnić winni 
byli. Z  dworzan takowych jeden miał urząd 
Marszałka, któren miał baczność na konduitę 
wszystkich dworzan i pokojowców, nad całą li- 
beryą Pana i służącymi; do usług zaś po polsku 
ubrani Panowie, używali pajuków, hajduków, 
huzarków, Turczynków, Murzynków.

Pajucy i hajducy wybierani byli z chłopców 
najwyższego wzrostu i najlepiej zbudowani. Pa
juków ubierano podobnie, jak chodzą Jańczaro- 
wie tureccy, przy krótkich pałaszach w śrebro 
oprawnych, prosto przy boku wiszących, koło 
pasa szerokiego, ze srebrnych sztuczek ulanych 
złożonego, z klamrą wypukłą na przodzie, któ
ra ten pas zamykała. Szarawary szerokie, żu- 
pan krótki, na przodzie obszyty srebrnemi gu
ziczkami, w szarawary wpuszczony, które na bó
lach kozłowych czerwonych lub żółtych opu
szczone spadały; nakoniec odziany fsrezyą z pen- 
tlicami szerokiemi, ze srebra lanemi i guzami 
z obu stron aż do pasa ugarnirowaną, podszytą 
innego koloru materyą, i na przodzie obydwio 
poły aż do pasa zapięte; kołpaki nosili wysokie,



Facsimile liter początkowych w M szale drukowanym, u Jana Hallera w Krakowie 1509 r.

podobne do janczarskich, przed nikiem takowych 
z głowy nie zdejmując, srebrnemi piórami ozdo
bione; rękawy z wylotami długiemi, które spię

te wisiały w tyle. Hajducy ubrani byli z wę
gierska, sznurkowaną w różne desenie mając li- 
berją, obsadzoną gęsto guzikami równie ze sre-
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Facsimile drzeworytu z  Mszału drukowanego u J a m  Hallera w Krakoxoie 1509 roku.

, , •. kaftan ik , któren zapięty na haftki, I węgierskiej ze sznurków, spodnie z w ę-
pS ykr" “ a l pasek od spodni, na którym pas ro- | g « » k a  zrob.one, od tyłek z haftkami duzemi
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srebrnemi aż do ciżem zapinane, które równie 
żółte lub czerwone nosili; okryci byli nakoniec 
dolmanem długim aż po kolana, który miał w i
szące rękaw y, równie ugarnirowane guzikami i 
sznurkami tak jak  kaftanik. Dolman ordynaryj- 
nie na wierzchu nosili, zawiesiwszy go na sznu
rze z ku tasam i, pod szyją zawiązanemi. Zimą 
okładane było futrem róznem, a szczególniej ba
rankami; takowy używali tylko jadąc gdzie z Pa
nem, w posłudze zaś domowej nie nosili dolma
nów. Przypasyw ali do boku pałasze w  srebro 
oprawne z szabel-taszami, na których cyfry lub 
herby Panów haftowane były. Na głow ie mieli 
kiw iory przyozdobione galonami i piórami sre- 
brnemi.

Drugi z dworzan m iew ał urząd Podczasze
go, trzeci Podskarbiego, czwarty Koniuszego.

Podczaszy miał dozór nad składem  win w  pi
wnicach, i ich expensa, trudnił się pomnażaniem 
onych przez kupno, i m iał do tego piwniczych 
i różnych ludzi do posług.

Podskarbi utrzym yw ał rejestra expensy do
m ow ej, tak  lau f miesięcznych wszystkim dwo
rzanom i pokojowcom, jako też zasług całego 
dworu służącym.

Koniuszy m iał dozór stajen, stangretów, ma
szta lerzy , berejtrów , i konie wszystkie tak  
wierzchowe, jako  i pojazdowe, do niego należały.

U dworu Panów, co polskie dawne utrzymy
w ali zwyczaje, służyli do stołu im i  ich żonom, 
chłopcy bogato ubrani po turecku, węgiersku, 
albo murzyni i laufry, równie kosztownie ubra
n i ; przyjeżdżającym na obiad słudzy , któren 
z kim przyjechał, temu do stołu usługiw ał. Pa- 
jucy i hajducy w domu Pana swojego nosili jeść 
do sto łu , kredencerze kredensem się zajmowali. 
Piw niczni mieli huzarków, którzy kielichy i bu
te lk i do stołu w koszach nosili, i one^ zbierali, 
a  po obiedzie w pokoju, gdzie kompania się ba
w iła , w ina i kielichy trzym ali, podaw ali i na
lew ali.

W  dom ach, na cudzoziemski reformowanych 
sposób, nikogo z libery i, gdzie obiad b y ł ,  nie 
puszczano, tylko w łaśni domu kamerdynerowie 
i  lokaje usług iw ali, prócz jednych paziów , bo 
ci młodemi dziećmi ze szlachty brani byli.

Trudny byt szlachcie i obywatelom przystęp 
do M inistra, a  prawie nie podobny do Króla, 
aby mógł od niego jaką  wyprosić łaskę z roz
dawnictwa starostw lub kaduka; bo tych szafo
w anie rozrządzone było podług interesowania się 
M agnatów. A zatem szlachta i obywatele nie 
mając pola zrobienia sobie jakich w ojczyźnie 
zasług w  wojskowej służbie, czuli to dobrze, 
że przez Panów M agnatów mogli jedynie dostą
pić i zyskać jak ą  królewszczyznę lub urząd w o
jew ódzk i, cisnęli się tedy do ich dw orów , na 
dworzan ich M arszałków , Podczaszych, Pod
skarbich i K oniuszych, a ich ojcowie mieli so
bie za szczęście, gdy którego z ich synów przy
j ą ł  do dworu swego ja k i M agnat, a  Magnatów

interesem było i  pochlebiało ich dumie, że imio
na dawnych wsławionych familij zasługami w oj
czyźnie, assystowali im jako dworzanie, i robili 
sobie z nich Dependentów i Posłów, swemu zda
niu ulegających.

Znałem Księcia Adama Czetwertyńskiego, bę
dącego dworzaninem i M arszałkiem u Potockie
go, W ojewody kijowskiego, nie lubiącego Ksią
żąt Czartoryskich; ten ile razy kto z partyi Czar
toryskich do niego przybył, lub z senatu urzę
dnik, naw et brat K róla, Książę Kaźmierz Ponia
towski, Podkomorzy koronny, to kilkakrotnie po
trzebow ał M arszałka, jedynie dla tego, by mógł 
mówić służącemu w obecności Księcia Podko
morzego: „W ołajcie Księcia Adama.“

_ W szystkich M agnatów, Urzędników, Obywa
teli, ( i  choć pomniejszego m ajątku) żony, posłu
giw ały się pannami ze stanu szlacheckiego. M a- 
gnatk i, pierwsze Senato rk i, brały od rodziców 
córki, powiatowych nawet Urzędników i Szlachty 
małego m ajątku, Obywatelki jeszcze mniejszego, 
stósując liczbę trzymanych panien do usług , do 
m ajątku swego; te panny na ubranie się i utrzy
manie pensyonowane b y ły , i rozdawana po
między niemi była używana Pani garderoba. 
W  pierwszych domach Magnatów byw ało ich 
po kilkanaście. Dozór nad ich konduitą miewa
ły  Ochmistrzyuie, postanowione przez Panią, w y
bierane z panien lub wdów w ieku nie najmłod
szego, pełne rozsądku, pobożności i skromności, 
i które umiały panny, pod ich dozór oddane, 
w  przyzwoitym dla siebie utrzymywać posłu
szeństwie.

Tych panien powinnością było, ubrawszy się 
porządnie, umyte czysto i uczesane, przychodzić 
do ubieralnego pokoju, ubierać Panią; każda 
z nich m iała, to bieliznę, suknie, koronki, klej
noty, nici, jedw abie, igły, rękawiczki, sobie pod 
dozór oddane, i za ich konserwacyą odpowiadać 
winne były.

W  wieczór przychodzić do rozbierania Pani, 
łóżko usłać, i rzeczy porozbierać do schowania, 
do której dozoru co należało. Cały dzień su
knie garnirować, szyć, haftować kanapy, obicia, 
ornaty, zgoła to robić, co Pani do roboty Och
mistrzyni o d d a ła , aby panny zrobiły, które ro
boty, przyszedłszy rano do ubierania Pani, pre
zentowały, a te Pani albo pochwaliła, albo na— 
ganiła.

M ieszkały w pokojach, dla panien naznaczo- 
nych, razem z Ochmistrzynią; m iała każda swo
ją  sługę dla siebie, jad a ły  z Ochmistrzynią u  
marszałkowskiego stołu; było jeszcze ich powin
nością, koleją po dwie lub jedna ubrana na ka
napie sypiać w  ubieralnym pokoju, któren zwy
kle byw ał przy sypialnym, aby być na zaw oła
niu Pani swojej w nocy.

Te panny nie należały do kompanii Państw a, 
tylko w czasie balu dla pomnożenia osób do tań
ca, i w  ten czas przychodziły na pokoje. U 0 -  
bywateli zaś powszechnie panny służebne siada-
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I j  do sto łu  z Państwem  swoje'm, i  b aw iły  się  
w  kompanii pokoju, haftując, lub mną robiąc 
dla Pani robotę; rano ubierając, na noc rozbie
rając, i  łóżka ścieląc dla Pani.

Prócz panien służebnych, Magnatki pierwsze 
i  obywatelki majętne, trzymały panny respekto
w e , posagi mniejsze mające, któren orszak zbie
rały  ze swych krewnych i z córek Obywateli, 
połączonych związkam i przyjaźni z ich domem. 
Tych panien powinności me było żadnej, tylko 
robić kompanią córek, i brać lekcye wraz z cór
kam i od m etrów, których rodzice trzymali dla 
ich nauki; dozór ich należał do Ochmistrzyni, 
która była nad pańskiemi córkami. W  domach, 
gdzie córki b y ły , takich panien respektowych  
nie było w iele, ale w  domach bogatych Panów , 
nie majacych dzieci, więkeza ich bywała liczba, 
fco one b rały , przy nich się bawiły i w ycho
w y w a ły  córki bliskich ich krewnych i przyja
c ió ł, zastępując w łasne ich m atki, trzymali dla 
nich m etrów, i opiekowali się niemi, jak w ła-
snemi dziećmi. ,

Rodzice łożyli na ich garderoby i na w szy
stkie potrzeby; te uważane były, jak za w łasne  
d z i e c i  P aństw a, i  prócz godzin, które poświę
cane były naukom, baw iły się zaw sze z Pań
stwem  w  kompanii w  pokoju , .  takowym pan
nom słu żyły  panny szlacheckiego rodu, które 
matki * zasłużonych u siebie dawały im do u- 
słuff i ubierania, pensye od matek panien, któ
rym słu żyły , pobierały. Jadały z pannami słu -  
zebnemi w  tym domu, w  którym ich panny ba
wiły, « s,a*y obok Pok° ju Pa^‘ sw ojej.

Do panien służebnych losu i pomyślności, in
teresowało się zawsze Państw o, w  którym do
mu zostawały; gdy sz ły  za mąż z tego domu, 
sprawiano im w esele piękne, wyprawę dawano, 
a czasem i do posagu się przykładano. Dworzan 
majętnych z swemi krewnemi imiennikami sw a
tali i żenili Panow ie, gdy m ały posag m iały, i 
to połączenie się, jeżeli m iał rozum kawaler, o- 
twierało mu drogę promocyi i wyniesienia się.

Ten sposób dawny trzymania dworów, robił 
w s p a n i a ł o ś ć  domu M agnatów ,  będąc otoczeni 
m ł o d z i e ż ą  piękną ze Szlachty, a pokoje ozdo
bione ładnemi, młodemi pannami, równie z ro
du szlacheckiego, co nie w iele kosztowało Pa
n ó w , bo wszyscy w ięcej dziesięć razy tracili 
w  miasteczkach i wsiach, gdzie Panowie mie
szkali, niżeli lauffy co brali i stó ł, przeto intra- 
ta dóbr dla Pana podnosiła się.

Prócz tego popularność w ielką Panom robi
ło  trzymanie dworzan, równie i panien szlache
ckich, tak w  służbie jako i  na respekcie, bo te 
zostawszy obywateli żonami, przez nie, Magnaci 
i  żony ich miały w p ływ  do umysłów i serca

B y ły  chorągwie w  wojsku husarskie i  pan
cerne; husarskie nosiły mundur, żupan granatowy, 
kontusz karmazynowy z podszewką i obszlegami 
granatowemi. Pancerni m ieli zupan karmazyno

w y , kontusz granatowy z podszewką i obszle
gami karmazynowemi. Pasy bogate i  ładowni
ca bogata z krzyżem rycerskim, i ten mundur 
s łu ży ł do powszechnego używania i bywania  
w  kompaniach. Do powinności zaś oficer husar
ski i  towarzysz okryci byli w  zbroi żelaznej, 
razem z koniem, szyszak na g łow ie z piórami; 
ich ubiór całkiem był podobny do ubioru ryce
rzy dawnych niemieckich. Pancerny Oficer i  to
warzysz m iał na g łow ie  żelazną misiurkę, pod 
brodę podpiętą żelaznym pasem, z przodu z da
szkiem żelaznym , równie jak  i z tyłu spadają
cym nieco i zakrywającym k ark , pod którym 
był pancerz z drutów stalowych, jak siatka gę
sto zrobiony, którego ani szabla przeciąć, ani ku
la przestrzelić nie mogła, bo go brali na kafta
ny, jedwabiem  dartym pikowane. Powierzch te
go ubrania tak husarscy, jako i pancerni Ofice
rowie i towarzysze, okrywali się lampartów emi 
skórami, podszytemi pąsowym aksamitem, na sre
brnych łańcuchach pod szyją zamykających się. 
Broni przeciwko nieprzyjacielowi u żyw ali, naj
przód kopii bardzo d łu g iej, z lekkiego drzewa 
zrobionej, w ydętej, pokostowanej czerwono, do 
której grot długi stalowy i ostry przymocowany 
był i przybity; chorągiew kitajkowa karmazyno
w a , większa niżeli używana do proporców ka- 
waleryi narodowej, pałasz przy boku, pistolety
w  olstrach i koncerz, czyli miecz obosieczny, 
w zdłuż konia do kulbaki przypięty z lew ej  
strony.

Król zawsze jednej chorągwi husarskiej, dru
giej pancernej, tak w  koronie jako i L itw ie, 
rotmistrzem b y w a ł, i te w  obozach w  starszeń
stw ie liczyły  się pierwszemi chorągwiami, resztę 
chorągwi hetmańskiej, Prymasa, Senatorów, Mi
nistrów i Urzędników koronnych, liczyło się  
starszeństwo,! podług wyższości urzędów i  go
dności, jakie ich rotmistrze piastowali.

Szeregowi równie ubrani i ich konie w  że
laza, w  szyszak, mieli przypięte z tyłu dwa pió
ra w ielkie orle, przewyższające g łow ę szerego
wego, które w attaku nieprzyjaciela w ielki sze
lest robiły, tak jak kopje towarzyskie. Ci sze
regowi mieli karabiny krótkie, parę pistoletów  
w olstrach,^ i pałasz przy boku; z tyłu przewie
szone mieli w ilcze skóry z podszewką karmazy
nową; na ordynaryjne używanie nosili kolory 
sukien tez same, jak i ich Oficerowie, na g łow ie  
wysokie z  baranków czarnych czapki, z kitami 
wysokiemi, czarnemi, kończącemi się biało, z ka
płonich piór zrobione.

( Dalszy ciąg nastąp i.)

Śpiew wieczorny.
([Wolny przcldad.')

Słonce ju ż  zaszło, m rok ziemię okryw*,
A śrebrne św iatło księżyca 

Z drżeniem się w koło przyjemnie rozlew*,
1 ciemność nocy oświeca.
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T a k  i d z ie ń  życia jak  zabawa dzieci,  
Ledw o się zacznie, p rzem in ie ;  

Sp ad n ie  zasłona, d u c h  w n ieb o  uleci,
Nad  cia łem cicha łza  spłynie.

J a k  p ow iew  w ia tru  coś mi c icho g a d a ,
W  duszy  p r z e c z u c ie  s ię  rodzi ,

Że już i d la m nie  zas łona zapada,
Że k res  p ielgrzymki nadchodzi.  

K ochan i  b ra c ia !  gdy po moim zgonie 
Ł zam i pop io ły  uczcic ie,

W e  śnie  was duch  mój nadzie ją  o w io n ie ,  
I  m ęz tw a  d oda  n am  skrycie.

C hoć  je d n ę  ty lko  poświęćcie  m i łezkę,  
Kwia tek  zasadźcie na  g rob ie ,  

P rzy rzu ćc ie  ziemią t ru m n y  m ojej deskę ,  
W spom nijc ie  czasem  w żałobie .

Przeznaczenie człowieka.
{Tłom. z  niem.)

Cóż je s t  człowiek, k o ro n a  ziemskiego s tw orzen ia?!  
P ó ł  zwierzę i p ó ł  a n io ł ,  n ikczem ny i m a ł y . . .  
Znakom ity  i wielki! Losy p rzeznaczen ia  
C hojnie  n a ń  n iedos ta tk i  i bogac tw a  zlały.
T ysiące  się roskoszy do niego uśm iecha ,
L ecz  wiele  z n ich  przed czasem srogi los zabiera, 
Dręczy go pożądliwość , m in io n a  uc iecha ,
S ta rze je ,  siły traci,  nakon iec  um ie ra .

P o  ziemi,  po n ieb iosach ,  wodzę wzrok n ieśmiały ,  
Dziwi m nie  ogrom  świata  i jego  wspania łość ,  
R ozw ażam  jego  cząstki, staję  oniemiały,
W id z ę ,  że większą  w sobie  łączę  doskonałość .  
O r łem  skrzydłem  myśl d u m n a  wznosi  się w obłoki,  
B łądzę  po nowych  św ia tach  w ś ró d  nowej światłości,  
W te m  ziemia w net  pokryw a  m ego ciała zw łok i,
1 ja k  z p ro c h u  pow sta łem , zapadam  w nicości.

J a k  n ieskończen ie  wielki,  tak n ieznaczn ie  mały, 
P e łe n  jestem s łab o śc i ,  pe łen  twórczej siły,
P a n  ziemi i P a n  morza,  choć  m oim  świat cały, 
P o d ły m  m nie  n iew o ln ik iem żądze uczyni ły .

Gdy się  człow iek  p o d n ie s ie  do  szczytu wie lkości ,  
Stawia o p ó r  n a tu r z e ,  szczęściu i czasowi,
Aż up ad a  w ka jdanach  i w swojej nagości 
Staje  się  n a w e t  ró w n y m  dzikiemu zwierzowi.

Naucza o m ąd ro śc i  i c n o tę  wychw ala ,
Kadzi jej na  o ł ta rzu  w o n n e m i  kadzidły.
Lecz  zapom niaw szy  siebie ,  o ł ta rz  znów  obala, 
Duszę  jego  usypia  w y s tę p e k  obrzydły.
Marzy, że j e s t  szczęśl iw ym ; a gdy  się obudzi, 
Poznaje ,  że zabłądził,  w se rcu  czczość, tęschnota ,  
Czuje się nieszczęśliwym, sam otnym  w śród  ludzi,  
W id z i  swoję  u łom ność ,  walka duszą miota .

T y  najcelniejsze  dz ie ło  S tw ó rc y  w szechm ocnego!
Czy tw ojem  p rzeznaczen iem  żyć tylko na  z iem i?
Czy się  z tem  życiem  kończy  cel s tw orzen ia  twego, 
M iałżebyś być  zagadką  z tw oram i wszystk iemi?
Nie! to b ie  Bóg  przeznaczył  is lność  n ieśm ie r te ln ą !  
Zapalił  wyższe św ia t ło  i szczęście  zgotował,
D a ł  duszy d o sk o n a ło ść  m ocą  nierozdzielną,
W  podziale  z n iedołęztwem, abyś  się m iarkował.

K iedy  człow iek  w m łodośc i  z prawej zboczy d r o g i ,  
Późn ie j  m u  w łasne  b łęd y  b ę d ą  dośw iadczen iem ; 
P rzeszed łszy  zaś w  pie lgrzym ce i c ie rn ia  i głogi,  
Znajdzie szczęście  i spokój, b ędzie  żył w spom nien iem . 
W  ten  czas to okiem znawcy w ne t  p raw d ę  odkryje,  
A  ze światłem m ądrośc i  i szczęście powróci,
Serce  za tru te  jad em  nie d ługo  odżyje,
1 życie bez om am ień  n u d n ą  s ta rość  skróci.

T a m ,  gdzie ogniste  s łońca  swój b ieg  odbywają,
B ę d ę  og lądał  p iękne  ra ju  niebios światy,
Gdzie W ła d cy  p o tężn em u  ołtarze  stawiają 
C h e ru b y  i an io ły ,  śc ieląc  w o n n e  kwiaty.
S re b rn y  dźw ięk  p ieśn i  świętych w duszę m oją  płynie, 
Ł a g o d n e  błyszczy światło , m gły się rozpraszają , 
D u c h y  m n ie  niosą  dalej po n ieb ios kra in ie ,
A  s ło ń ca  i p lane ty  p rzed em n ą  z n ik a j ą ! . . .

Feldmanowski.

Szanownej Publiczności, która się P r z y j a c i e l e m  L u d u  zajmuje i opieku- fy* 
i j e ,  mam za szczy t udzielić następujących wiadomości: |̂ >

Tom 12ty zakończy się numerem 26tym, 13lV zaś zacznie się % początkiem  | P"
<^| przyszłego  roku. §>>

Redakcya będzie znowu do Leszna przeniesioną ; obejmie j ą  N auczyciel |̂ > 
gim nazyalny, Pan Dr. S z y m a ń s k i -  g>

Obie zmiany nastąpią z  tego powodu, aby ulaticić wydawanie tego pisma ||>  
<§! i uniknąć różnych niedogodności.

Mam to zaufanie i mocne przekonanie , ze  Szanowna Publiczność nie do- 
© zw oli, aby pism o, które ju ż  tyle lat istnieje i na lud polski korzystnie w pływa, ^p, 
™ upaść miałoj przeciwnie dołoży wszelkiego starania, aby kwitnąć nie przesta ło . 

Nowa redakcya p rzy ło ży  się z  pewnością do tego, iżby P r z y j a c i e l  L u d u  od- ^  
powiadał potrzebom czasu j  upraszam  tcięc wszystkich, którzy nad dobrem ludu 
p ra cu ją , aby j ą  swemi artykułami zasilać raczyli.

L eszno, dnia 12. Grudnia 1845. E r n e s t  G u n th e r ,  wydawca. ^

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r  a w Lesznie- (Rcdaktan J. Łwkunewict.)


